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Dzfrń 29 Juwego b. r., niedziela, przeznaczony był 
na manlfes a yjiy wlec w sprawie cieszyńskiej, który * 
się miał odbyć, o He pcgcda dopisze, na Rynka kra­
kowskim.

Wedłng zapowiedzi Komitetu, ogłoszonych w kra­
kowskich dziennika h, pierwszy pociąg ze Ślązakami, 
którsy zgłoś li masowo swój przyjazd, aby w ten spo­
sób d ć wyrsz swemn pr g ien'n najściślejszy połą­
czenia z resztą Polski, miał przybyć na krakowski 
dworzec kolejowy o godzinie jedenastej minû  dzłcsląć, 
drugi w dwadzieścia mi nt późi’ej, skąć, po ■ fl vahem 
powitania, miano się ulać w uroczystym oocb ddena 
Rynek, gdzie ustawiono d l̂a trybuny dh mówców, 
Sipaler mbh tworzyć mł >dr>t siki 1 ia, T li e na powi­
tanie mHyrh g*S ;i przrbrać m ały odświętny wygląd, tem- 
bardzi j zaś R?nek, jako miejsce wiecn.

Ponieważ odjazd miał nastąpić wieczorem, a wiec 
nie trwał at do ostatniej chwili, należało s'ę svdde- 
wi ó, te Komitet postara się o te, aby goście mieli się 
gdzie i czem posilić, zwłaszcza że Kraków znany jest 
przecieł w całym Swiecie ze swej staropolskiej gościn­
ności. Wiec i przedstawienia w obu mbjtkich teatrach, 
to była strawa dla da ha, ab i ciało domaga się teł 
cd czasn do czasn o swe prawa, a nie każdy z nc est- 
nlków zaopatrzył się w zapasy na drogę, wiedząc o tem, 
łe jedzie do Krakowa, gdzie go z pewnością przyjmą 
po ŝ aropcbkn.

Tak być miało, a raczej powinno, było natomiast 
trochę inaczej.

Jnł w niedzielę rano ogłoszono w dziennikach, łe 
program uległ pewnej zmianie, pierwszy b)wlem pociąg 
przybędzie jut o dziewiątej, następne zaś w półgodzin­
nych odstępach, nalały zatem zebrać się wcześniej ce­
lem powitania przybyłych.

Niestety, o tej zmianie dowiedziało się wielu Kra­
kowian zapóżno, gdyż to była niedziela, przeznaczona 
z nrzędn na spoczynek, wychodzi się więc z domn pó- 
żale f nił zwykle, nie ku pajd się gazet, gdył ajeneye 
pozamykane.

Na dziewiątą zebrało się więc niewiele lndzf, prze­
konali się przecieł, łe przyszli zawczas, pierwszy bo­
wiem pociąg spóźnił się „ze zwykłą pnaktnalnośclą", 
a za nim następne. Czekano jadnak cierpliwie, at się 
doczekano... tych, którzy się wybnli na powitanie o je­
denastej. Ale I ci nie potrzebowali się spieszyć, bo 
pociągu z gośćmi jakoś nie widać...

Nadszedł wreszcie pierwszy pociąg gdzieś koło dwu­
nastej, witających szeregi tymczasem się bardzo prze­
rzedziły. Jedni poszli do kościoła, drudzy na flaki, obie­
cując sobie, łe się potem spotkają na Rynku.

Spóźnienie się pociągów nia zaleiało od Komitetu 
i o te się go nie wini, szkoda natomiast, te zapomniał 
przypomnieć mtg ŝ ratowi i właścicielom domów, ii 
wypadał) budynki miejskie i prywatne przyozdobić fU- 
gam‘, nie zauważyliśmy zaś literalnie ani jtdaej. Czyżby 
bpły w praniu?

Tig) rodzaju objawienia sirej radości nie powinno 
się właściwie nikomu przypominać, magistrat i obywa­
telstwo winni to byli uczynić z własnej inlcyatywy, 
lecz w Krakowie taki jnł zwyczaj, łe, jeżeli się nie 
przypomni, to widać nie potrzeba.

Gdy kronikarz zwrócił na tę okoliczność uwagę 
jednego z ojców miasta (na nralnie także kamienlcznlka), 
ten odrzekł:

— Panie drogi!... Rynek nasz jest tak piękny, łe 
ładnych sztncznych ozdób nie potrzebo je.

I trzeba mn było przyznać racyę, zwłaszcza jeżeli 
się kiedy oglądało krakowskie fltgl, których większość 
przypcmina od rokn przynajmniej nieprane ścierki.

Aby przecieł odlać kaidemn słuszność, jaka się mn 
należy, trzeba przyznać, łe K< mltet postarał się bodaj 
o pogodę, która dopisała pod każdym względem. A  je* 
szcze w sobotę wieczór nie miało się nadziel, łe się 
wypogodzi. W.docznie i w niebiesiech są zdania, łe 
w sprawie cieszyńskiej, spiskitj I orawskiej jest słu­
szność po naszej stronie. Czeskie wpływy tak wysoko 
jeszcze nie doszły...

Ślązacy ndtll się zatem z dworca na Rynek, nie 
wledzitlł przecieł, w utórą stronę się zwrócić, ped MIc- 
Łbwicza, czy w stronę r*iu«a, a nie znalazł się nikt, 
kto chciałby ich skierować na właściwe miejsce.

Wygłoszono * dpowiednte przemowy 1 powzięto re- 
z lncye, o czem Czytelnicy wiedzą z pism codziennych. 
Pa drogiej godzinie od strony nlicy Szewskiej nie było 
jaz nikogo, natcmAst pomalk Mackiewicza był oblężony. 
Z zapartym oddechem słushaio przemówień, które zro­
biły głętoile wrażenie na słuchaczach.

Krakowiaiie powił , dyskretnie, wycofywali się do 
domów na obitdek.

— Radca dobrodziej nie czeka końca? — pytam

mojego towarzysza, z którym przedtem rozmawiałem 
o dekarscy! mit sta.

— A nlt! — odpowiedział. — C)S mnie mdli w oko­
licy łołądca, bo to człowiek od rana nie miat nic w u- 
stach.

— No a tndycyjne fhczki?
— Jadłem przed dziesiątą, ale to porcyjka dla kotka, 

nie dla dirosłego człowieka!... Zresztą mo a s.ara nie 
lubi. jjżeli się spóźiię, a w nleizklą n n&s ô .id o dru- 
jfc jt ..

— C ekawy jednak jestem — badałem dal\j — czy 
teł postarano się o to, aby ms goście znal.żl glzieś 
j*ki pesiłek. Wyjechali z domn wczesnym rankiem, wrócą 
późaą nocą.. A zd j > mi się, łe radca dobrodziej jist 
teł ezłonkitm Kom tetu ..

— J Stern!... Jestem!... Nie fdmawlm nigdy, gdy 
się rozchodzi o jakiś piękLy cel. Al) nn«zę się przy- 
znsć, i) na iadmm pisledzenm nie byMn gd.łm.a- 
ł m czas czem innim zajęty. Zresztą, ku, h*uy panie,
S ązacy to są ladzie praktyczii, więc z pewność ą ia- 
d n z nich nie zapo nuł o zaopatrzeniu się na drogę!... 
Ja tam, o lb wybieram się gdzieś, mam zawsze ze 
sobą prowianty...

— Jednak oni jachali do Krakowa, a Kraków to 
przecieł serce Polaki, znany w całym śwlecie z swej 
gościnności...

— Ztsiugnje teł na tol.. Miło to zjadły I wypiły 
n nas te róznorolne zagraniczne misye?

— Tembardzlej zat m powinno być dra swoich!... 
Ładne wyobrażenie będą mieć o tem seren Peliki!...

— A cóż s)rce ma wspólnego z jedzeniem0... Zre­
sztą oni przyj achali tu podnieść swego ducha, a nie 
wzmocnić ciało... Poza tem wie pan najlepiej, te jestaś- 
my biedni 1 bud et zamykamy stała deficytem...

— Taki... WiemL. Srce Polski cierpi na chro­
niczną niedomykalność zastawki bndżetowej... Ale to nie 
ma nic do rzeczy I... Nikt nie wymaga, aby miasto na 
to łożyło, skoro ono m* pieniądze tylko na przyjęcie 
zagranicznych darmozjidów!... Wystarczyło znptbie, 
aby Komitet postarał się o to, aby było gdzie i co, 
a oni chętnie za to zapłacą!...

— Mołe Komitet pomyślał o tem!... Ja tam nie 
wiem — tn spojrzał na zegarek. — Ż gnam kocha­
nego pana, bo jnż drnga, a mam na obiad wieprzo- 
wlnkę ze skórką...

I pokazało się, łe Komitet o tem zupełnie nie po­
myślał. Po skończenia wiecn zaczęli się nasi goście 
kręcić bezradnie po mieście, szukając jakiej jadłodajni, 
aby się pokrzepić, niestety, jedne jut zamknięte, w drn- 
gich, co było, wyszło, gdyż gościnni Krakowianie, nie 
mogąc się doczekać na przybycie gości, urządzili gwał 
towną tfnsywę na bufety I zjedli, co było, a było 
tego niewiele, bowiem panowie masarze zmuszają nas do 
ścisłego przestrzegania postn. Kardynał Kakowski ogło­
sił wprawdzie, łe wolno obecnie przez cały wielki post 
jeść mięso I zwierzęce tłuszcze (jeżeli się mi na te...), 
krakowscy masarze nie chcą na to pozwchć, byśmy 
lekkomyślnie zaprzepaścili swe dnsze i pochowali wę­
dliny, słoninę, smalec...

Głodowali zatem biedacy, którzy do nas z taką 
radością spieszyli, ale mołe to i lepiej.. Gdyby się 
w niektórych restanracyach przekonali, jakie są ceny,
I porównali je ze swemi, powiedzieliby z pewnością:

— Ten Kraków to naprawdę drogi, nie tylko dla 
serca, ale i dla khszenil...

Zatem konklnzya, łe nie mamy szczęścia do komi­
tetów, a komitety do urządzania nroczystoścl. Bo i cóż 
byłoby szkodziło, gdyby czy to w jakimś miejskim bu­
dy nkn, czy teł w którym refektarzu klasztornym urzą­
dzono bufet, niechby nawet za opłatą ( boć na to go­
ścinność nie pozwala!...). Nadawała s ę na ten cel zu­
pełnie miejska kichała obywatelska i tam należało 
skierować przybyszów po skończonym wiecn.

Nie zoalaiłszy zatem nic, czem moźa&by się pokrzepić 
i wzmocn.ć, w< sAo, choć o głodzie, pospieszono do oka 
miejskich teatrów, stąd zaś na kohj i pożegnano Kra­
ków, który słynął z gościnności, ale.. za czasów Wie- 
rzyaka, dziś zaś ma jej napady, lecz zwykle nie wtedy, 
kkd/ potrzeba...

Niema przecież złego, aby na dobre nie wyszło. 
Na wszystko jest wytłnmaczenie...

A gdyby tak w samej rzeczy urządził Kraków coś 
na przyjęcie gości, obliczył, że będzie Ich dwa tysiące 
i na tyle się przygotował, a samych Krakowian zapro­
sił... sześć tys ęcj?... Powtórzyłoby się to, co było na 
owym słynnym r.aole w Sokiennicach (Krakowianie 
tego ndzaju wezwaniom są bardzo po iusznl i s:ab 
przybywa ich więcej, nił wydano zapr s;tń..). Ni je­
den z gości mógłby to przypkcić zdrowiem, a byłaby 
to woda na czeski młyn. Popiczzl mów i oy potem:

— A widzicie!.,. I pocóżeScia Um jechali?... My 
wam tn nie poła nĵ my niczego ale głoście za nam j...

Sama idea wiecu była bardzo tr*fjle obmyślaną 
I Kraków zapełnię odpowiednio na j go miejsce obrany. 
SI .st przez nata swych przedstawicieli i masowe jawie­
nie się tamtejszej ludjości ze wszystkich sfer i wszyst­

kich stronnictw zamanifestował najlepiej swą polskość 
I powi-dzlał, łe byt pilski, lest p-ilski i łędzie pclski, 
łe łsdia siła nie zmnsl go do zerwania łączności z Ma­
cierzą I łe próżne są zahusy i wys’łki czeskie. Z tem 
musi sie liczyć i koallrya i j j „bpẑ ronne* przedsta­
wicielstwo w Olszynie. Na pożegnana S Mszaków i Ora- 
wiaków w C arnvm Pn ĵ^n oftwfrd*.zył j dm z mów­
ców. łe, jełeli nTe d̂ ri zą przy jbbiscycie kartki gło­
sowania, to dopisze prls>i bagnet, w Krab o *ie wspo­
mniano o sih*1 śliskiej pięści, z którą s’ę Ĉ esi mieli 
ju! sposobność bl *«i zapoznać..

S ąsk, S>bz i Ort^a muzą być nasze, bo tego 
wymaga son»~f'dl:wofć dla której wzgl dy b story- 
czne I etnegr ficzne powinny być wałniejsie, nił wę­
glom 1

I dlatego powinnłśiry w tamtą stronę sp^ądrć 
z nfwścia, >o t«n !û . tam mieszka, z pewno­
ść ą ras nie zawiedzie. D t*d mołe zbvt mało poświę. 
cillśmv mn n*»gl i *bvt późno ocknęliśmy srę, to tym­
czasem obca nierogacizna wdaiU się na nasze obejście 
I poczęła ryć n̂ sze grzędy.

L̂ cz czasn jłst î sẑ ze d ść. aby złe naprawić, 
otwierając swe s«'r,e tym, którzy tyle wve>rpl 11, tyle 
łez i krwi wylałł. dlati go łe są Polakami.

0 'ązałów powinien był Kraków p-zyjąć tak tucznie, 
aby echo tego przrie'ia cdolło się glnśno nie tjlio 
w Prrdze, ale I w P̂ rŷ u I Londynie.

A jeżeli 8’us’na sprawa nie zwycięży?...
Hi!... W takim razie potrffluy 8fę upomnieć o na­

sze prawa, bo so jeszcze tacy, którzy mają jakieś Ideały 
I potrafią Ich bronić, choćby z szablą w dłoni.

I nie braknie Ich nawet i w tem najaiłcd?zem po- 
kolecio, któro w czasie obecnej wojny wprost z ławy 
szkolnej zaciągnęło się pod sztandary, aby, jeżeli zaj­
dzie tego potrzeba, odd̂ ć i życie w słutbie Tej, którą 
kochać û zvła ich matka cd pierwszych dni mMościl...

Jakie jednak będzie przyszłe pokolanie, powojenne, 
wy howane przez matki, dla których ideałem two-steepy 
I fox-trottg?...

Takie pytanie nasuwa się po przeczytaniu „małego 
fajletonu" w Ewy er ku p. t. „Dwa pokolenia".

Bohaterką jest tn panna NIusia, która wywołnje obu­
rzenie swej babci, produkując się wobec niej nowomo­
dnym tańcem tmo-sieep ..

Kto zna nowe wymysły w dziedzinie choreografii, 
ten wie, łe im taniec bezsensowniejszy i dzikszy, tem 
dziś modniejszy.

Babcia pojąć nie potrafi, jak młoda panienka mołe 
pnblicznie wykonywać podobne rneby i pyta ciekawie, 
co też mówił do niej jej dans*r w czasie tańca...

A Nins’a na to, że ów śliczny porncznlk edzywał 
się do niej tak. jak powinien dobrze wychowany młody 
człowiek do młodej panienki na sali balowej, to j*st, 
łe j*st ślicznie zbndowana, łe ma rasowe nogi, łe pa­
chnie jak wiosenna łąka, łe jej połąds...

I nic w tem dziwnego, że babcia, wychowana w zu­
pełnie innych zasadach, zemHała, bo i w kronikarza 
artykulik ten wywołał bardzo nieprzyjemne uczucie 
I przeświadczenie, że pani mhaefu młodym przedstawi­
cielkom swej płci oddała bardzo niefortunną przysługę, 
przedstawiając ja w d&leko gorszem świetle, nił na to 
zasinyają. są mołe między niemi takie „woj nnepółdzie- 
wlcaa, ogół przecieł jest Inny.

I mfmowoll nasuwa się myśl, jakie teł przyszłe 
pokolenie wychowa matka, wyrosła w atmosferze obe­
cnej i lnbsjącem się tego rodzaju „balową11 rozmową, 
która za naszyeh dawnych, z pewnością lepszy'h cza­
sów, nogla mleć miejsce na ... JElorabalu lnb Reducie 
w starym teatrze...

Ab czasy się zmieniają, zmieniają się z nimi i in­
dzie. Kronikarz naleiy de tego samego pokolenia, co 
I owa babcia, i jest z tego zadowolony, patrząc bo­
wiem na miodne i na jogo życie, jakiem! idzie tory, 
chciałby powiedzieć: *P'ze stańcie, dzieci, bo się źli 
bawicie...1*, boi się j doak, by go nie okrzyczano za­
cofańcem. nie rozumiejącym nowy h t r ą d ó w  j  postępu...

Jeżeli to jednak ma bvć objawem postępu, to sto­
kroć b\ł 'by nam lepiej wrócić do owych czasów, w któ­
rych br*b udział w łycin babcia, kierojąc się zasadami 
saooir vwre,u.

Autorka mDwu pokoitńu nie osiągnęła celn .. Bab­
cia, w jfj pr*'d tiwienin, luizi sympatyę, a N nsia, 
co npjwyżej niesmak, a nawet nbj den młcdy kawaler, 
czytając ten artykuł k, powie zn )ełnie seryo:

— Od powietrza, głodu, ognia i wojny I takiej 
żony zachowaj mnie Panie 1

A pcrówrnj c ô a te pokobnia, z których jednego 
przedstawicielką j *st babcia, drnyiego zaś Ninnsia, mu­
simy przyznać le tamteiru nsl 'y się cześć i n znanie, 
bo ono wyd*b tych, którzy tabą ehlnbą okryi tręż 
polski I szeroko w świat roznWli sławę pchklego I- 
mlenia, a btrdzo poważne wat 1 wości nasuwają s ę na 
myśl, jaką też bcdzle progeni ura tego drrgego...

Ale, powtarzam, ta NItn Ja to wjjątek I...


